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    Ta książka porusza tematy bullyingu, przemocy psychicznej i fizycznej oraz samobójstwa bliskiej osoby. Jeśli którykolwiek z tych wątków może pogorszyć Twój stan psychiczny, prosimy, przerwij lekturę. Pamiętaj, że są miejsca, w których możesz uzyskać pomoc, a także osoby, które chcą Cię wspierać.

  


  Od autorki


  Ta historia zbiera przeżycia kilkunastu osób, które postanowiły podzielić się nimi ze światem. Jeśli jesteś młodym czytelnikiem i odnajdujesz w niej siebie albo swoje problemy, pamiętaj, że my – dorośli – jesteśmy po to, by ci pomóc. Jeśli nie masz takiej osoby w pobliżu, na kolejnej stronie znajdziesz telefony do organizacji, które nie odmówią pomocy.


  Jeśli jesteś dorosłym, pamiętaj, że młodzi ludzie nie rodzą się źli i zbuntowani. Za każdym takim zachowaniem stoi błąd dorosłych, którzy nie potrafili dostrzec (lub dostrzegli za późno), że swoimi działaniami popychają młodego człowieka ku krawędzi.


  Dla Ciebie i podobnych Tobie, którym dorośli zniszczyli życie…


  Gdzie szukać pomocy:


  Całodobowa bezpłatna infolinia dla dzieci, młodzieży, rodziców i nauczycieli: 800 080 100


  Telefoniczna Pierwsza Pomoc Psychologiczna: 22 425 98 48


  Telefon zaufania dla dzieci i młodzieży: 116 111


  Młodzieżowy Telefon Zaufania: 19 288


  PROLOG


  Aśka


  Obecnie


  – Sąd rejonowy skazuje Roberta Muszyńskiego na karę trzech lat pozbawienia wolności.


  Trzy lata.


  Mój tata spędzi w więzieniu najbliższe trzy lata.


  Na sali rozpraw nawet nie mamy możliwości się pożegnać. Tata odszukuje moje spojrzenie. Pierwszy i ostatni raz, odkąd znalazł się dziś w sądzie, na ławie oskarżonych. Teraz wiem, dlaczego tak długo unikał mojego wzroku. Płacze. Mój tata płacze. Policzki ma całe mokre. Jego usta poruszają się, wymawiając bezgłośnie:


  – Kocham cię.


  A potem zostaje wyprowadzony w asyście policji. Nie mogę się poruszyć.


  – Tato… – wyduszam w końcu, kiedy znika za drzwiami.


  Palce wbijam w oparcie fotela przed sobą. Moje ciało dygoce.


  Co ja teraz zrobię?


  Ciemnieje mi przed oczami. Chwieję się, ale ktoś łapie mnie za ramię i nie pozwala upaść.


  – Wszystko w porządku? – Starsza kobieta z włosami związanymi w ciasny kok spogląda na mnie z troską zza szkieł eleganckich okularów w srebrnych oprawkach. Kiedy nie odpowiadam, dopytuje: – Chcesz wyjść na zewnątrz, kochanieńka? Jesteś strasznie blada.


  Przytakuję. Chwyta mnie pod ramię i prowadzi. Nogi mam miękkie, stopy jak z ołowiu, a po karku spływa mi pot. Z trudem biorę kolejne głośne oddechy. Nie pamiętam drogi z sali rozpraw na ulicę. Parne powietrze uderza we mnie, sprawiając, że świadomość powoli wraca. Kobieta lekko klepie mnie po plecach i odchodzi. Zostawia mnie samą.


  Sama.


  Od tego momentu jesteś sama, Aśka.


  Nie mogę mieć jej za złe, że sobie poszła. Jestem dla niej tylko randomową dziewczyną. Córką złodzieja. Ta myśl sprawia, że coś ściska mnie w klatce piersiowej, a łzy cisną się do oczu. W sumie powinnam się cieszyć, że w ogóle zareagowała. Pomogła mi się stamtąd wydostać. Nie wiem, czy dałabym radę sama. Przecież nie jest jej obowiązkiem upewnienie się, czy mam jak wrócić do domu ani przejmowanie się tym, że mogę zemdleć po przejściu kilku kroków. Albo że nikt na mnie nie czeka, a ja jestem nieletnia. Zrobiła swoje.


  Tkwię jak kołek przed gmachem sądu, nie wiedząc, co ze sobą począć. Wiatr szarpie kusą, czarną spódniczkę – jedyną, jaka nadawała się na tę okazję. Tak jak biała bluzka, która lata świetności ma już za sobą. Broda mi drży. Unoszę głowę i patrzę w niebo. Mrugając, próbuję przepędzić łzy. Włosy lepią mi się do policzków. Niebo jest bezchmurne, ale ja nie widzę błękitu. Dla mnie wszystko jest bure. Pozbawione barw. Sensu. Wypuszczam drżący oddech i opuszczam głowę. Zerkam na znoszone czarne trampki. Najzwyklejsze. Z targu. Za dwie dychy. Śmierdzą gumą i strasznie pocą się w nich stopy.


  Boże, jak ja sobie poradzę?


  Ta myśl jest jak cios obuchem w głowę. Otrząsam się, jakbym naprawdę dostała w twarz, i zmuszam do ruchu, choć stopy zdają się wrośnięte w ziemię. Docieram nad kanał Obry i staję przy metalowej barierce, na której ktoś wyżłobił: #lepiejniebedzie.


  Lepiej. Nie. Będzie.


  Nie.


  Będzie tylko gorzej.


  Kurwa!


  Mdli mnie. Zamykam oczy. Zginam się wpół, czując tak potworny skurcz w podbrzuszu, że aż kręci mi się w głowie. Przykucam i oddycham przez nos. Rozpuszczone włosy opadają na policzki, osłaniając mnie przed światem. Nikt nie zobaczy moich łez, choć i tak nikogo by nie obeszły. Ludzie opanowali znieczulicę do perfekcji. Mam gdzieś to, że spódniczka jest tak krótka, że w tej pozycji z pewnością widać mi bieliznę. Nieproszony cichy jęk wyrywa mi się z gardła wraz ze łzami, które wreszcie znalazły ujście spod zaciśniętych powiek. Przyciskam dłonie do brzucha. I płaczę. Bezgłośnie. Otacza mnie bańka beznadziei i nie widzę z niej wyjścia. Nie wiem, jak ją przebić.


  Jest początek sierpnia. Moi rówieśnicy planują pewnie jakiś melanż na weekend. Będą się beztrosko bawić, upijać do odcięcia, jarać blanty. Pieprzyć.


  Ja muszę dorosnąć. Na zawołanie.


  Czuję pęd powietrza na plecach, ale go ignoruję. Tak jak towarzyszący mu stukot deskorolkowych kółek. Odcinam się od dźwięków i zapachów, schowana za kotarą z włosów. Jesteśmy tylko ja i mój ból. Strach. Strach dziecka, któremu odebrano rodzica.


  Czyjś dotyk na plecach sprawia, że moje ciało dygoce. To w zasadzie tylko subtelne muśnięcie palców, lecz odbieram je niczym uderzenie pioruna. Może dlatego, że jest tak niespodziewane? Otaczam się ramionami i wciskam głowę w klatkę piersiową.


  Idź sobie!, chcę krzyczeć. Ale nie mogę. Nie mogę nawet wydusić z siebie jednego prostego zdania, bo trwoga zdusza mi struny głosowe. Nakazuje milczeć. Cierpieć w samotności. Od teraz to samotność będzie moją towarzyszką. Może powinnam ją polubić.


  Tym razem doznanie jest wyraźniejsze, jakby zamiast palców na moich plecach spoczęła cała dłoń. Czuję ją wyraźnie przez cienki materiał bluzki. Pragnę strząsnąć rękę intruza, a jednocześnie chcę, by tam została. Potrzebuję wiedzieć, że oto znalazła się jedna osoba, której mój los nie jest obojętny. Nawet jeśli to tylko na chwilę. Łaknę czyjejś obecności. Jak nigdy wcześniej. Dzisiaj, tylko dzisiaj nie chcę być sama. Nie chcę wracać do pustego mieszkania ze świadomością, że nikt tam na mnie nie czeka.


  Dłoń znika, a ja chcę krzyknąć, by ten ktoś nie odchodził. By został. Nie zostawiał mnie. Kimkolwiek jest. I wówczas czuję kojący ucisk na ramionach. Dłonie poruszają się powoli w górę i w dół. Po ciele rozlewa się uspokajające ciepło, a z gardła ucieka cichy szloch. Wstydzę się tego, a wtedy palce lekko zaciskają się na moich barkach. Zamierają. Jak ja, kiedy tuż koło lewego ucha czuję ciepły oddech. Pachnie owocową gumą do żucia. Przestaję na moment oddychać, gdy słyszę cichy męski szept:


  – Lepiej słone łzy uronić, niźli nie mieć za czym płakać. Moja księżniczko bez twarzy, ucz się chwile dobre łapać.


  


  1


  ZE ŚMIERCIĄ JEJ DO TWARZY


  Olivier


  Maj, rok wcześniej


  Sztywny: Mamy przejebane!


  Gapię się na tę wiadomość już dobre kilkanaście minut, ignorując zamieszanie wokół i jazgot matki. Moja głowa pulsuje boleśnie. Jakby mózg planował roztrzaskać czaszkę. Ból mnie otępia.


  Łup, łup.


  Łup, łup.


  Łup, łup.


  Tętent serca czuję aż na języku. Smakuje żółcią, która podchodzi do gardła. Jak wąż. Pełznie, pragnąc wydostać się na zewnątrz. Z trudem powstrzymuję się, by nie zwymiotować na środku pokoju. I chyba nie oddycham. Nie czuję, by powietrze wpływało do płuc. Próbuję odszukać w pamięci, ile człowiek jest w stanie wytrzymać bez tlenu? Dwie minuty? Trzy? Cztery? Kurwa, nie pamiętam… A może już umarłem?


  Spoglądam jeszcze raz na wyświetlacz. Telefon cały czas wibruje mi w dłoni. Irytują mnie te drgania. Mam ochotę wypierdolić go przez okno. Nie robię tego, tylko gapię się na zdjęcie Majki, które pojawiło się na naszym klasowym messengerze jakieś dwie minuty przed tym, zanim w moim domu znalazła się policja. Patrzę na sine usta, pianę zastygłą w kącikach. Jej bladą twarz wykrzywia grymas przerażenia, a oczy pozostają szeroko otwarte. Czarne włosy są rozsypane dookoła głowy, a nogi tkwią w kabinie damskiego kibla. Prycham niekontrolowanie, bo dociera do mnie, że Majka jest cała w czerni. Jakby już się ubrała na własny pogrzeb. Wtedy zauważam, że w jednej z dłoni trzyma złożoną kartkę.


  Zostawiła list?


  Teraz wiadomość Sztywnego nabiera sensu. W istocie mamy przejebane. Otwieram usta, by nabrać powietrza. Nic. Moje płuca nie chcą się poruszyć. Jakby w proteście klatkę piersiową przeszywa dziwny skurcz. Ogarnia mnie panika. Zaciskam wolną pięść na T-shircie. Słyszę jakiś jęk. To chyba ja… nie wiem…


  Nic już, kurwa, nie wiem. 


  Ktoś wyrywa mi telefon. Dopiero teraz orientuję się, że moje dłonie są mokre. W zasadzie to cały jestem zlany potem. Ledwo rejestruję to, co się dzieje wokoło. Cały czas widzę ją. Majkę.


  Taaa, ze śmiercią ci do twarzy


  Nic gorszego się nie zdarzy


  Garść tabletek…


  STOP!


  Wsuwam palce we włosy i ściskam tak, jakbym chciał je wyrwać z cebulkami. Nienawidzę, kiedy to robią. Kiedy słowa spływają do mojej głowy, układając się w tekst. W ustach czuję gorzki posmak żółci.


  Nienawidzę tego!


  Nie chcę tego!


  Opieram łokcie na kolanach i wbijam spojrzenie w parkiet. Kołyszę się lekko w przód i w tył. Gdzieś za plecami nadal słyszę narzekanie matki. Mogłaby się zamknąć. Choć raz mogłaby zamknąć ryj!


  – Widzisz, widzisz, Frank?! On to robi specjalnie! Cały czas robi wszystko, by zniszczyć moją karierę, na którą tak ciężko pracowałam. Tępy bachor!


  Nawet nie kontroluję nerwowego chichotu, który się ze mnie wydostaje. Po chwili zmienia się w śmiech. Głośny. Szyderczy. To chyba jakaś reakcja obronna na słowa matki. Jak zwykle interesuje ją tylko to, co powiedzą ludzie.


  Jej nazwisko. Jej reputacja.


  Ona… ona… ona…


  Wiecznie, kurwa, ona.


  Tylko to się liczy!


  – Uspokój się, to i tak w tej chwili… – Frank chyba próbuje ją ugłaskać.


  Good luck, frajerze!


  Gdybyś ją znał, wiedziałbyś, że wywoła to odwrotny efekt. 


  – Przestań mnie pouczać!


  – Vanesso…


  – Zabieraj ode mnie łapy, Frank!


  Unoszę głowę, bo nagle dociera do mnie, że w moim pokoju jest pełno ludzi. Kręcą się bez ładu i składu, rzucając raz po raz szybkie, zaciekawione spojrzenia w moim kierunku.


  Skąd oni się wzięli? To pewnie psy!


  Chuj, niech patrzą do woli.


  Opadam bezwładnie do tyłu i spoglądam w sufit. Jestem tak cholernie pusty w środku. Pustka przytłacza bardziej niż natrętne myśli. One przynajmniej dowodzą, że żyjesz. Że czujesz. Ja już chyba nie czuję. Nie umiem czuć.


  Nie umiem czuć.


  I nagle rozumiem, że to ta wiedza… ten stan mnie przeraża. Bo mam totalnie wyjebane na to, że Majka umarła.


  To właśnie tego się boję. Nie wizji nieuchronnej kary, bo skoro zostawiła list, to szybko dojdą, kto jest winien. Nie, oni już wiedzą, kto pchnął ją do samobójstwa. Część dowodów krąży w sieci, a internet pamięta i nic w nim nie ginie.


  „Mamy przejebane”.


  O, tak…


  Już widzę te nagłówki na pasku wiadomości: oprawca, dręczyciel, morderca…


  Morderca!


  Mdli mnie. Gwałtownie podrywam się do siadu i oglądam dłonie. Czy widać na nich krew? Nie, są czyste. To logiczne. Przecież nie było mnie tam, gdy to zrobiła. Majka odebrała sobie życie. W pierwszy dzień matur. W szkolnym kiblu. Odwaliła nam wszystkim niezły egzamin z dojrzałości. Znów zaczynam się śmiać, jednak tym razem w tym dźwięku nie pobrzmiewa radość, tylko gorycz. Egzamin dojrzałości, tia… Dobitnie pokazałem, jaki jestem niedojrzały. Siedemnastoletni gówniarz.


  „Tak durne geny możesz mieć tylko po ojcu”.


  „Żałuję, że cię nie usunęłam”.


  „Największy błąd mojego życia”.


  Nie wiem, czy matka naprawdę to wywrzaskuje, czy słyszę to w głowie. Powtarzała to już tyle razy, że przestało robić na mnie wrażenie. Każde kolejne wyzwisko jest cegłą w murze, który buduję wokół siebie. By nie czuć tego bólu, targającego dzieckiem niekochanym przez kobietę, która je urodziła.


  Może dlatego tak bardzo pokochałem Majkę, bo pojawiła się w najgorszym momencie mojego życia. Jakby los postawił mi ją na drodze ze strzałką oznajmiającą: „To dla niej masz żyć”. Żyłem. Ufałem. Przez rok karmiła mnie kłamstwami.


  Rozpierdoliłaś mi życie,


  A kochałem cię nie skrycie,


  Lecz byłaś puszczalską szmatą,


  Zamiast ze mną wolałaś spać z nim…


  Jęczę z frustracji, bo mój mózg znów to robi. Znów układa sylaby w słowa, słowa w zdania, zdania w wersy…


  Nie chcę tego!


  – Olivierze? – najpierw słyszę własne imię, a potem czuję pokrzepiający dotyk na ramieniu.


  Spoglądam w zmęczone oczy naszego lekarza rodzinnego. Są smutne. Choć nie, to chyba nie jest smutek. Nie umiem nazwać tego, co pojawiło się w jego spojrzeniu. Nic nie mówię, a on po chwili pyta ponownie:


  – Olivierze, jak się czujesz?


  Nie rozumiem, o czym on tak właściwie pierdoli.


  Jak ja się czuję?


  Kogo to niby obchodzi?!


  Już otwieram usta, by cisnąć wyjątkowo chamskim frazesem, ale wówczas coś we mnie pęka. Bo teraz patrzy tak, jakby było mu mnie szkoda. Jakby rozumiał, przez co przechodzę. Za zamkniętymi drzwiami złotej klatki. Złoty, złamany książę…


  Złoty książę w złotej klatce


  Wciąż żyjący złudzeniami


  I choć drzwi stały otworem…


  – Nie chcę tego… – szlocham.


  Mój głos jest dziwnie zduszony. Piskliwy. Nie poznaję go.


  – Czego nie chcesz, Olivierze?


  – Tego słyszeć! Tych słów! Tutaj. – Uderzam pięściami w skronie, zaciskając z całej siły szczęki. – Nienawidzę tego!


  – Chyba jest na tripie… – Surowy damski głos dobiega gdzieś zza moich pleców.


  Nie należy jednak do matki.


  – Olivierze? Brałeś coś? – pyta spokojnie lekarz.


  Cały czas trzyma dłoń na moim ramieniu. W odpowiedzi tylko kręcę głową. Coś świeci mi prosto w oczy. Zasłaniam je ręką, jęcząc w proteście. Nie odpowiadam, a on lekko ściska moje ramię i bez słowa podaje mi zastrzyk, po którym robię się lekko otępiały. I, niech skonam, tak jest mi dobrze.


  – Krew do badań. Natychmiast. – Głos brzmi władczo. Jak rozkaz.


  Nic nie brałem, protestuję. Chyba.


  Ponownie czuję ukłucie w ramię. A potem słyszę głos, na którego dźwięk krew tężeje mi w żyłach. Spinam się. Tak mocno, że ratownik pobierający mi krew komentuje głośno:


  – Spokojnie, Olivierze. Już kończymy.


  Kładę się z powrotem na łóżku, wyzuty z sił. Pewnie pójdę siedzieć. Czy mogę być sądzony jak dorosły? Chyba tak… Jest mi totalnie wszystko jedno, co teraz będzie.


  Chciałbym im powiedzieć o moim strachu. O tym, że boję się, że już nigdy nic nie poczuję. Że Majka mnie zniszczyła. Zamieniła moje serce w kamień. Była moim światłem w tunelu. Pozwoliłem sobie myśleć, że stara nie ma racji, gdy mówi, że ktoś taki jak ja nie zasługuje na to, by go kochać. Bo przecież Majka mnie kochała.


  – Majka mnie kochała… – Chyba mówię to na głos, bo zaraz po tych słowach, czuję szturchnięcie.


  – Halo, Olivierze. Słyszysz mnie? – pyta lekarz.


  Słyszę.


  Ale nie mogę odpowiedzieć.


  Teraz do mnie dociera, że jednak chyba coś zasnifowałem. A może to nie było dziś? Kurwa.


  Znów słyszę jazgot. Ciało i umysł wyłapują już tylko słowa rzucane przez Vanessę Fritz. Moją matkę.


  – To wszystko twoja wina, idioto!… Zero odpowiedzialności! Chłopak powinien czuć ojcowską rękę! Tymczasem ty byłeś dla niego kumplem, nie ojcem! Nic dziwnego, że wyrosła z niego twoja młodsza kopia. Tyle że jeszcze gorsza! Niedojrzały, zapatrzony w siebie…


  – Pani Fritz… – Znów ten damski głos, którego nie znam.


  Z całych sił próbuję wyrwać się z ogarniającego mnie otumanienia i skoncentrować na zagrożeniu, jakim jest matka. Tak, moja matka. Właśnie szorstko ucisza osobę, która najwidoczniej próbuje ją uspokoić. Powodzenia. Parskam niekontrolowanym śmiechem.


  – Zamknij się!


  Nie wiem, czy to było do mnie, czy do tej kobiety. Po prostu znów śmieję się w głos. Milknę dopiero wówczas, gdy uzyskuję upragniony efekt. Jej uwaga skupia się na mnie. To chore, ale przez lata bycia odpychanym i ignorowanym przez własną matkę, przez lata prób zadowolenia jej, sprawienia, by choć raz mnie przytuliła albo pochwaliła, zrozumiałem jedno: zauważa mnie tylko wtedy, kiedy ją wkurwię. Chodzący przykład masochisty. I choć wtedy się na mnie wyładowuje, to w końcu mnie dostrzega. Dociera do niej, że jestem czymś więcej niż powietrzem czy zapomnianym meblem, który tylko zagraca pokój. Jestem jej synem.


  – Boże… Musisz coś z tym zrobić, Frank! – Zwraca się płaczliwie do mojego ojca.


  Oho, zmienia taktykę. Z agresora przeistacza się w ofiarę. Przejrzałem te jej gierki na wylot.


  – Rozumiesz, do cholery?! Dzwoń do adwokata! Wy! – Wyciąga palec i wskazuje wszystkich zebranych. – Jeśli cokolwiek wyjdzie poza mury tego domu, wszystkich was pozwę o zniesławienie!


  – Droga pani, proszę się uspokoić…


  – Taki wstyd! Boże… – Wbija długie paznokcie w mój bark i mną potrząsa. Tłumię syk bólu. – Dlaczego mi to zrobiłeś? Dlaczego znów będę się przez ciebie wstydzić? Dlaczego Bóg mnie pokarał takim niewdzięcznym dzieckiem!


  „Niewdzięczne dziecko”, czuję skurcz w podbrzuszu.


  Zaczyna się.


  Znów mnie mdli. Nie dlatego, że po raz kolejny usłyszę to samo na swój temat. Jej oskarżenia są tak przewidywalne, że mógłbym je cytować z pamięci. Ale dziś także inni usłyszą, jakiego nieudacznika wydała na świat, że zniszczyłem jej życie, karierę, figurę… bla… bla… bla…


  Zamykam oczy. Nie chce mi się tego słuchać. Zasłaniam twarz dłońmi. Chyba… chyba chciałbym, żeby zamknęli mnie w areszcie. Ciekawe, czy mogą to zrobić?


  – Pani Fritz…


  – Milcz!


  – Vanesso, nie powinnaś się tak odnosić do funkcjonariuszy. Wykonują tylko swoją pracę…


  – Wiesz, co to będzie? Wiesz, jak będą gadać? Jestem teraz w szczytowej formie, nie mogę się stresować. – Matka zaczyna łkać. – Po raz kolejny mi to zrobił!


  Słyszę odgłos zamykanych drzwi. A potem ciszę, którą przerywają tylko kroki policjantów przemieszczających się po pokoju. Próbuję znów wprowadzić się w ten stan pustki. To o niebo lepsze niż akcja sprzed chwili.


  – Olivierze? – Męski głos wyrywa mnie z zamyślenia.


  Zabieram dłonie z twarzy i spoglądam w stronę jego źródła. Widzę mężczyznę w policyjnym mundurze. Twarz ma bez wyrazu, ale głos łagodny. Kiedy upewnia się, że go słucham, kontynuuje:


  – Zabieramy twój komputer. I telefon. Będziesz przesłuchiwany w obecności jednego z rodziców lub obrońcy. Rozumiesz mnie?


  Wzruszam ramionami. Nie chce mi się z nim gadać. Chcę spać. A najlepiej obudzić się wczoraj. Kiedy wszystko było jeszcze względnie normalne.
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  NIKT NIE LUBI 
CZARNEJ LUKRECJI


  Aśka


  Obecnie


  Jeśli miałabym powiedzieć, kto jest moim najlepszym przyjacielem, bez namysłu wskazałabym strach. I może jeszcze niepewność. Towarzyszą mi od tak dawna, że kiedy przestaję je odczuwać, to mi ich brakuje. Zaczynam za nimi tęsknić.


  Lubię strach. Jest czymś stałym w moim życiu, czymś, co mnie nigdy nie zawiedzie. Wiem, że zawsze będzie ze mną. Tli się pod skórą, skręca żołądek, sprawia, że nogi mrowią, a dłonie się pocą. Sprawia, że czuję. Ludzie go nie lubią, unikają, ale ja myślę, że to tak jak z czarną lukrecją. Prawie NIKT nie lubi czarnej lukrecji. Ja lubię. Może dlatego, że gdy byłam mała, mama kupowała mi ją za każdym razem, kiedy mnie zawiodła. Kiedy chciała przeprosić. I w końcu tak często ją jadłam, że polubiłam ten dziwny mdły smak. Bo to była jedyna dobra rzecz, która kojarzyła mi się z mamą. Jedyna rzecz, która nas łączyła, bo mama również lubiła czarną lukrecję.


  Dobiega mnie ciche pukanie do drzwi. Wiem, że to Andy. Chłopak, którego los postawił mi na drodze w jednym z najgorszych momentów mojego życia. Załatwił mi pracę w szklarni na wakacje. A dzięki pani Fritz, prezeski Fundacji Fritzów, dodatkowo w weekendy dorabiam, sprzątając domy lokalnych biznesmenów.


  – Minuta! – krzyczę przez drzwi, zza których dobiega przyjemnie niski męski głos:


  – Czekam w aucie!


  Upewniam się, że moja kotka Wlepka ma wodę, i wychodzę na klatkę schodową. Pobudka o czwartej rano w wakacje nie jest szczytem marzeń, ale dzięki tej pracy uda mi się zaoszczędzić sporo pieniędzy. Chcę załatwić tacie dobrego prawnika, żeby wyszedł wcześniej z więzienia.


  Wsiadam do czerwonego poloneza. Dziś zapowiada się upalny dzień, skoro o tej porze już jest parno.


  – Hej, mała – rzuca zwyczajowo Andy, odpalając silnik. – Jak tam?


  – Bywało lepiej. – Uśmiecham się smutno.


  To właśnie wczoraj była rozprawa, podczas której skazano tatę. Trzeci sierpnia od teraz zawsze będzie mi się źle kojarzył.


  – Będzie git, zobaczysz! – Klepie mnie w kolano i rusza. – Uszy do góry.


  Podziwiam go za ten entuzjazm i optymizm. Mógłby się nimi podzielić. Pamiętam, jak zobaczyłam go po raz pierwszy. Przerażał mnie i w życiu bym nie powiedziała, że to taki fajny facet. Choć przecież wiem, że pozory mylą.


  To było w ostatni dzień roku szkolnego. Wychodziłam właśnie do szkoły. Na parterze złapałam za klamkę od drzwi wejściowych i poczułam, że jest pokryta czymś oślizgłym.


  – Cholera – wycedziłam przez zęby.


  Powstrzymując obrzydzenie, otworzyłam drzwi i zamarłam. Na dworze lało. Serio? Nie mogłam sobie przypomnieć, czy spoglądałam przez okno, by sprawdzić warunki atmosferyczne. Zrezygnowana, puściłam klamkę i spojrzałam na dłoń pokrytą czarnym mazidłem.


  Szlag by to! 


  – O, cześć, mała! – usłyszałam za sobą męski głos.


  Zerknęłam przez ramię i zastygłam w bezruchu. Za mną stał koleś z gatunku: łysy, napakowany i niestroniący od piwa. Widziałam go pierwszy raz w życiu. W głowie włączyła się lampka ostrzegawcza. Nie wiedziałam, co robić.


  – Muszyńska spod szóstki, c’nie? – drążył.


  – Dzień dobry – przywitałam się, starając się zapanować nad głosem.


  – Ty mi nie dzieńdobruj, mała. Nie jestem aż taki stary, c’nie?


  Uśmiechnęłam się, lekko zakłopotana. Wyciągnął rękę i wyszczerzył się do mnie. Onieśmielał mnie pewnością siebie. Zauważyłam, że brakuje mu górnego kła, a przez podbródek ciągnie się głęboka blizna. Rysy miał ostre, kości policzkowe – wyraźnie zarysowane, a na prostym nosie odznaczał się mały garb. W innych okolicznościach pewnie uznałabym, że jest przystojny. Ale teraz głowę zajmowała mi inna myśl: czego on chce? Kiedy nadal tkwiłam jak ten kołek, kontynuował:


  – Nie mieliśmy okazji się poznać… wiesz, tak oficjalnie, ale dużo o tobie słyszałem.


  Oficjalnie?


  Dużo o mnie słyszał?


  Ta sytuacja coraz mniej mi się podobała. Zrobiłam krok wstecz, ale od razu zauważył mój popłoch.


  – Czekaj, mała. Zluzuj! Andy jestem. – Potrząsnął lekko ręką, przypominając mi tym samym, że nadal nie odwzajemniłam uścisku.


  – Andy? – Spoglądałam sceptycznie to na jego rękę, to na twarz.


  – No, Andrzej mam w dowodzie, ale ziomki mówią mi Andy. – Mrugnął do mnie zaczepnie.


  Parsknęłam rozbawiona i trochę się rozluźniłam.


  – Ziomki?


  W porę przypomniałam sobie, że ubabrałam prawą dłoń czarnym klejącym się czymś, i opanowałam chęć objęcia się ramionami, by dodać sobie otuchy.


  Gdy zacisnęłam pięść, poczułam, jak maź się klei. Fuj! Przechyliłam lekko głowę i uważnie obserwowałam tego kolesia. Im dłużej mu się przypatrywałam, tym bardziej utwierdzałam się w przekonaniu, że nie wygląda na niebezpiecznego. Mimo to postanowiłam mieć się na baczności. Moi szkolni rówieśnicy wyćwiczyli mnie w tej materii do perfekcji.


  – Czyli mam rozumieć – przerwałam w końcu krępujące milczenie – że ja też jestem ziomkiem?


  – Jeszcze nie, ale zawsze możemy się bliżej poznać. W końcu jesteśmy sąsiadami, c’nie?


  Wpatrywałam się w niego, lekko zdezorientowana. Andy najwyraźniej domyślił się, że nie mam pojęcia, kim jest, bo szybko wytłumaczył:


  – Tam mam metę. – Wskazał drzwi do mieszkania pani Ireny, właścicielki kamienicy. – Wyszłem niedawno z pierdla…


  Zdusiłam w sobie chęć poprawienia błędu w jego wypowiedzi, wiedziałam jednak, że mógłby to źle odebrać. Niepotrzebne mi konflikty, a chłopak w istocie zdawał się nieszkodliwy.


  – …no i tak jakoś… no tyrki szukam.


  – Czego?


  – No arbajtu… pracy… na stałe – doprecyzował, widząc, że nie łapię. – Ale wiesz, jak jest, mała. Bujam się to tu, to tam, łapiąc coś dorywczo, byle starczyło do pierwszego.


  Przypomniałam sobie, że pani Irena opowiadała o swoim wnuku, kilka lat starszym ode mnie, który lada dzień miał wyjść z więzienia. Jak widać, wyszedł i na razie cierpi na nieuleczalny bezrobocizm. Popatrzyłam na niego nieufnie, po czym uniosłam rękę brudną od smaru.


  – Ach, to chyba moja wina. – Podrapał się zakłopotany po karku. – Silnik się w mojej Czerwonej Strzale zjebał i wiesz, naprawiałem. Ojciec zostawił mi w spadku. Łapy brudne miałem i musiałem przypadkowo zapaskudzić klamkę. Chodź, mam w domu szmaty od benzyny, to wyczyścisz rękę.


  Ruszył w kierunku swojego mieszkania, ale ja tkwiłam w miejscu. Gdy się zorientował, że nadal stoję przy drzwiach, rzucił:


  – No przecież cię nie przelecę, mała. Honor mam, choć nie wyglądam. Poza tym babcia w domu.


  Rozbawił mnie tym tekstem i nie mogłam powstrzymać chichotu.


  – Asia, nie „mała” – przedstawiłam się i podążyłam za nim.


  Czekał na mnie w progu i podał brudną szmatę śmierdzącą benzyną, ale o dziwo obślizgłe paskudztwo zeszło ze skóry.


  – Dzięki. – Uśmiechnęłam się nieśmiało. – Muszę lecieć.


  – A, pewnie do budy. Żeś się odjebała jak WSK do przeglądu… to znaczy ładnie, c’nie? – Znów podrapał się po karku, wyraźnie zmieszany, gdy dostrzegł moją zaskoczoną minę. – Może cię podrzucę?


  – Nie, nie – zaprotestowałam szybko. – Nie trzeba, pojadę rowerem…


  – Mała… to jest, Asia. Deszcz nakurwia. Zmokniesz. Szkoda tej kiecki. – Znów mrugnął.


  Miałam dziwne wrażenie, że próbuje do mnie startować.


  Cudownie. 


  Jeszcze mi amant potrzebny. 


  I to taki. 


  – Ja…


  – Podrzucę cię. Strzała już śmiga jak ta lala. Ideolo. To co?


  Popatrzyłam w bok, a przez otwarte drzwi wyraźnie widziałam ścianę deszczu. Przerzuciłam spojrzenie na Andrzeja. W zasadzie co miałam do stracenia?


  – Piłeś? – spytałam.


  – Mała… to jest, Asiu! Nie wsiadam za kółko na fazie. – Uderzył się teatralnie w pierś, czym ponownie mnie rozbawił. – To gdzie cię podrzucić? – Wyszczerzył niekompletne uzębienie.


  – Szkoła Fritzów.


  Zagwizdał z uznaniem.


  – Tak jakby luksusowo…


  – Wiesz, gdzie to jest?


  – Pefka! Zaczekaj tu, podjadę pod drzwi.


  Zanim zdążyłam zaprotestować, wybiegł prosto na deszcz. Po chwili usłyszałam głośny ryk silnika i pod wejście podjechało czerwone coś, co on nazywał Strzałą. Pospiesznie wskoczyłam na przedni fotel i zamknęłam drzwi. W środku było czysto, ale dziwnie pachniało. Nie zamierzałam jednak narzekać. Kiedy ruszyliśmy, oznajmiłam:


  – Dzięki, dam ci na paliwo, jak wrócę…


  Popatrzył na mnie pobłażliwie.


  – Wiem, że ci starego zapuszkowali, więc pewnie z kasą krucho. Gdzie się kiwa… to jest, siedzi?


  Jego bezpośredniość omal nie pozbawiła mnie tchu. Ale może to i lepiej. Chyba już wolałam to niż spojrzenia pełne współczucia lub pogardy.


  – Na razie w areszcie w Rawiczu – odparłam cicho.


  Wstyd palił mi skórę na policzkach.


  – A wiadomo, kiedy będzie przewaga?


  – Przewaga?


  – No, ten… – Pstryknął kilkakrotnie palcami, próbując sobie przypomnieć słowo. – Rozprawa! O, rozprawa!


  – Trzeciego sierpnia.


  – Będzie dobrze, mała! A w Rawiczu nie jest źle… klawisze są spoko – tłumaczył, ale nagle zamilkł.


  Znów podrapał się po karku, wyraźnie zmieszany.


  – Nie wiedziałam, że też… no wiesz… – Jakoś trudno było mi wytknąć mu kryminalną przeszłość.


  – Ech, młody i głupi byłem. – Machnął ręką. – Za trawę wpadłem. Ale miałem na własny użytek, serio. Nigdy nie biegałem. I za to dwa lata w plecy. Do szkoły już nie poszłem i tak widzisz… nie mogę się nigdzie załapać na stałe, bo kto kryminalistę zatrudni…


  Patrzył przed siebie. Wyraźnie wstydził się tego, jak spieprzył sobie życie.


  – To w sumie trochę nie fair – skomentowałam. – Nie powinno się oceniać człowieka na podstawie jednego błędu…


  – A tam… psy chciały się wykazać. – Wzruszył ramionami. – A ja się nawinąłem. Spuścili mi taki łomot na dołku, że przyznałbym się nawet do tego, że widziałem kosmitów.


  – Przykro mi – rzuciłam. Naprawdę było mi go żal.


  – Trza żyć dalej, c’nie?


  Trzeba żyć dalej. Andy miał rację. 


  Wyrywam się niechętnie z tego przyjemnego wspomnienia. Lubię Andrzeja. Przez te prawie półtora miesiąca bardzo się do siebie zbliżyliśmy. Jest dla mnie starszym bratem, którego nigdy nie miałam. Obserwuję, jak w skupieniu prowadzi czerwonego poloneza. Zauważa to, zerka na mnie i się uśmiecha. Ma bardzo ładny uśmiech.


  – Jesteś dziś milcząca – zauważa.


  – Wspominałam, jak się poznaliśmy.


  – Ma się ten urok osobisty, c’nie?


  Wybucham śmiechem.


  – Oj, Andy. Co ja bym bez ciebie zrobiła?


  – Świetnie dałabyś sobie radę, jestem pewien, mała, to jest, Asiu. No dobra, ostatnie chwile odpoczynku i trza zapierdalać.


  Parkuje i wysiadamy. Podpisujemy listę obecności, a następnie się rozdzielamy. Andy pracuje na wózku widłowym na magazynie. Szczęściarz. Ja jestem tą mróweczką, która odwala najgorszą robotę. Zerkam na harmonogram i jęczę, gdy widzę przydział zadań.


  – Ty niezadowolena? – słyszę za plecami głos Maszy, Ukrainki pracującej ze mną w teamie.


  – Widziałaś? – Pokazuję jej palcem nasze imiona na rozpisce.


  Chwilę trwa, zanim przeczyta i wszystko zrozumie.


  – Nas czekaju… ważki dień – wzdycha. – Jak to mówić: bez bólu nie ma zysku?


  – Bez pracy nie ma kołaczy. – Śmieję się. – Chociaż mam wrażenie, że wasza wersja bardziej oddaje to, co nas dziś czeka.


  Kiedy skończy mi się umowa, nie tknę pomidorów przez najbliższe pół roku.


  Do pierwszej przerwy musimy pozrywać owoce. To praca na akord, więc im więcej nazbieram, tym więcej zarobię. Liście ocierają mi się o skórę, powodując nieprzyjemne swędzenie. Jest gorąco i wilgotno. Po kwadransie jestem wypompowana. I mimo rękawiczek cały czas mam wrażenie, że na dłoniach pozostanie mi ten charakterystyczny zapach łodyg. Fujka! 


  Po przerwie śniadaniowej idę z Maszą do średniej szklarni, gdzie uczy mnie, jak opuszczać planty pomidorów na specjalnych hakach. Robię to dziś pierwszy raz i z początku idzie mi słabo, a ramiona pieką z wysiłku.


  W zależności od temperatury panującej na zewnątrz pracujemy do dziesiątej lub dwunastej. Dziś piątek, więc po drugiej przerwie czeka mnie jeszcze roznoszenie małych zielonych muszek i wkładanie ich na wybrane krzaczki pomidorów, by zwalczały szkodniki. Na moje nieszczęście hodowca stawia na biologiczne rozwiązania. A ja nienawidzę robali. Po dwugodzinnym spacerze szklarniowymi alejkami jestem zorana i naprawdę marzę tylko o tym, by znaleźć się w domu.


  – Fajrant! – słyszymy w głośnikach.


  – W końcu! – Ocieram pot z czoła i odnoszę pojemnik z muszkami na miejsce, a potem idę po swoje rzeczy.


  Andrzej czeka przy samochodzie. Na mój widok odzywa się rozbawiony:


  – Chyba dostałaś dziś ostro w kość. Wyglądasz…


  – Wiem, jak wyglądam, Andy. Mamy lustro w szatni. A teraz błagam, zawieź mnie do domu. Moje nogi mają dziś zdecydowanie dosyć. Przez te zielone robale wyrobiłam limit kroków na kolejne dwa miesiące.
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  KORONA MU Z GŁOWY 
NIE SPADNIE


  Aśka


  Obecnie


  Lubię weekendy. Nie muszę zrywać się w środku nocy. Poza tym zdecydowanie wolę sprzątanie od zrywania pomidorów.


  Kiedy pod koniec maja aresztowano tatę, po kilku dniach zniknęła też mama. Sądziłam, że wróci. Tak jak to zwykle robiła. Nie wróciła, a ja zostałam z budżetem wielkości świadczenia pięćset plus i czerwcowym przelewem stypendium naukowego Fundacji Fritzów. Kolejne miało wpłynąć dopiero we wrześniu. Wizja przeżycia wakacji mnie przerażała. Zostałam całkowicie sama. Och, przepraszam. Z kotką, której opłakany wygląd idealnie odzwierciedla moją sytuację życiową. Wlepka jest wyleniała, brzydka, z obciętym jednym uchem i krzywym ogonem. Samotna jak ja. Pasujemy do siebie.


  Znalazłam ją rok temu w kartonie wrzuconym do kanału Obry. Zakrwawioną i pokiereszowaną. Była taka malutka, że mieściła się w dłoniach. Weterynarz powiedział potem, że niewiele brakowało, a zdechłaby z wycieńczenia. Ucho obcięto jej tępym narzędziem, a ogon specjalnie złamano. W kilku miejscach wyrwano futerko. Do teraz ma tam łyse place.


  Dla takich zwyrodnialców powinien być osobny kocioł w piekle!


  Mimo czekającego mnie wyzwania i tak wolę wakacje niż szkołę. Ostatni miesiąc nauki pamiętam jak przez mgłę. Nie miałam kontaktu z tatą, bo siedział w areszcie. Do teraz nie mam, ale wiem, że w więzieniu będzie mógł do mnie dzwonić. A przynajmniej mam taką nadzieję. Początkowo sądziłam, że to, co się wydarzyło, jest jedną wielką pomyłką. Niestety śledztwo wykazało, że tata naprawdę brał lewe pożyczki. Sądu nie obchodziło, że robił to, by spłacić długi, które zaciągnęła mama chorująca na schizofrenię, ani że zamierzał zwrócić pieniądze co do grosza. Według nich jest złodziejem. I tyle. A ja? Ja jestem nieletnia. I mieszkam bez pełnoletniego opiekuna. Jeśli ktokolwiek by się o tym dowiedział, powiadomiono by MOPS. Drżę na samą myśl, jakie byłyby tego konsekwencje. Nie chcę trafić do domu dziecka.


  Nie. Ma. Takiej. Opcji!


  Na wspomnienie chwil spędzonych w pogotowiu opiekuńczym zaciskam pięści tak mocno, że aż drżą. Pierwszy raz trafiłam tam, gdy byłam w przedszkolu. Zapamiętałam ten dzień bardzo dobrze, ponieważ wcześniej nie wiedziałam, czym jest strach. Nie miałam pojęcia, że okaże się moim najwierniejszym towarzyszem. Potrafię przywołać w pamięci tamto wydarzenie ze wszystkimi szczegółami. Padało. W sali było ponuro i gorąco. W przedszkolu zawsze było za gorąco, ale nie wolno mi było ściągnąć sweterka. Na obiad podano nam groszek z marchewką wyglądający jak czerwono-zielona breja. Nie chciałam tego jeść. Pani powiedziała, że muszę, inaczej mamusia po mnie nie przyjdzie.


  Nie zjadłam.


  A ona nie przyszła.


  Pamiętam, że płakałam i prosiłam o ten groszek. Do teraz mam przed oczami łzy błyszczące w oczach nauczycielki. Aż w końcu pojawiła się uśmiechnięta pani w bordowej garsonce, z włosami spiętymi tak ciasno, że odnosiło się wrażenie, jakby naciągały jej skórę na twarzy. Wzięła mnie za rękę. Skórę dłoni miała gładką i chłodną. Zaprowadziła mnie do szarego auta i pojechałyśmy do wielkiego domu. Umieszczono mnie w małym pokoju z rozkładaną wersalką i regałem z zabawkami. Dostałam skibkę chleba z marmoladą i kakao z kożuchem. Nie tknęłam jedzenia. Stałam przy oknie i gapiłam się na ulicę, licząc, że spomiędzy strug deszczu wyłoni się mama.


  Spędziłam tam tydzień, każdego dnia z nadzieją wypatrując jej powrotu. Nie doczekałam się. Odebrał mnie tata, który przed czasem wrócił z pracy za granicą. Taki był wówczas ich plan na życie. Kredyt hipoteczny, mama zajmująca się domem i tata pracujący za granicą. Kto mógł przewidzieć, że mama zachoruje na schizofrenię. Diagnoza była szybka, tak jak decyzja taty o pozostaniu w Polsce. Od tamtej chwili było nam coraz ciężej, ale on robił wszystko, bym tego nie odczuła. I byśmy nie stracili domu. Gdy byłam w szkole podstawowej, dostał pracę w banku. Wtedy zły los się od nas odwrócił. Na chwilę. Gdy wyjechał na tygodniowe szkolenie, znów trafiłam do pogotowia opiekuńczego, bo mama zniknęła. Wróciła po miesiącu, z paczką czarnej lukrecji na przeprosiny. Takie epizody powtarzały się kilka razy do roku. Mama znikała, a gdy wracała, na zmianę z tatą pilnowaliśmy, by brała leki. A ona przepraszała. Obiecywała, że to się więcej nie powtórzy. Kupowała lukrecjowe żelki. Wystarczyło jednak, że poczuła się lepiej, a tabletki szły w odstawkę i po kilku dniach ona znów znikała.


  Wiem, że mnie kocha. I wiem, że to, co się stało, to nie jej wina. Ale świadomość czegoś nie oznacza wcale, że zawód mniej boli. Potrząsam głową, przepędzając dołujące wspomnienia. Mamy nie widziałam już dwa miesiące. Nie zgłosiłam zaginięcia, bo w obecnej sytuacji z pewnością zainteresowałaby się mną pomoc społeczna. Zresztą za siedemnaście miesięcy będę pełnoletnia.


  To tylko siedemnaście miesięcy.


  Dziś, jak w każdą sobotę, sprzątam u państwa Fritzów. Ta posiadłość jest jedną z niewielu, w których pracuję z przyjemnością i bez towarzyszącego mi nerwowego napięcia. To jedyne miejsce, w którym nie natknę się na kolegów ze szkoły, dając im na tacy kolejny powód do nękania mnie.


  Powoli przenoszę wszystkie potrzebne rzeczy pod pokój, który najbardziej lubię w tym domu. Wpatruję się w drzwi pomalowane białą farbą, na których wisi plakat postaci z jakiegoś anime. Naciskam klamkę i czuję, jakbym wkraczała do alternatywnego świata. Uśmiecham się do siebie. Często specjalnie przeciągam porządkowanie tego pomieszczenia, by pobyć tu jak najdłużej. Pokój syna państwa Fritzów znajduje się na poddaszu – jak moje mieszkanie. Cztery wielkie okna dachowe na wprost wejścia wpuszczają do środka ciepłe promyki letniego słońca. Na białych ścianach wiszą kolejne plakaty postaci z anime. Jedna ściana ma kolor ciemnoniebieski i zdobi ją wymyślne białe graffiti. To właśnie przy tej ścianie znajduje się łóżko. Proste, drewniane. Dostrzegam na nim niepowleczoną kołdrę i poduszkę, a także świeży zestaw pościeli. A potem w oczy rzucają mi się dwie wielkie, w połowie rozpakowane walizki. Część ubrań wala się po łóżku, część wystaje z bagażu.


  A więc w końcu wrócił.


  Coś trzepocze mi w żołądku, ni to z ekscytacji, ni z obawy. Nie miałam okazji go poznać i nic o nim nie wiem, ale po plecach przebiega mi przyjemny dreszcz. Dostrzegam brudną deskorolkę rzuconą niedbale pod biurko, na którego blacie leżą laptop, smartfon i jakiś sprzęt przypominający keyboard, a obok napoczęta paczka gum Juicy Fruit. Tydzień temu to miejsce ziało pustką. Na laptopie dostrzegam notes w skórzanej oprawie. W głowie pojawia się myśl: otwórz! Pospiesznie się za nią ganię. Jakie świadectwo wystawiłabym sobie, gdyby mnie przyłapano na szperaniu w cudzych rzeczach? Niepotrzebne mi kolejne obelgi. Dość nasłucham się w szkole na swój temat.


  Ćma*.


  Krzywię się na wspomnienie tej obraźliwej ksywki, którą mi nadano, gdy wyszło na jaw, czego dopuścił się mój tato. Dobrze, że stało się to pod koniec roku szkolnego. Odkąd trafiłam do Akademii Fritzów, nie miałam łatwego życia. Byłam „tą biedną”, która zabrała czyjeś miejsce. „Patusiarą”. Poszturchiwana i ignorowana. Jednak gdy tato trafił do aresztu… tamten czas to był istny koszmar.


  Jeszcze miesiąc wakacji i będę musiała przetrwać kolejne osiem. Do matury.


  Tylko osiem miesięcy. 


  I będę wolna!


  Czuję nieprzyjemne swędzenie na lewym przedramieniu. Zaczynam się drapać. Uporczywie. Paznokcie ranią mi skórę. Opamiętuję się dopiero, kiedy rany zaczynają szczypać. To silniejsze ode mnie. Jestem świadoma, że powinnam się z tym zgłosić do szkolnego psychologa. Problem w tym, że chyba nie chcę, bo to pomaga mi trzymać strach w ryzach.


  Biorę kilka głębokich oddechów i zaczynam zmiatać włochatą szczotką niewidzialne pajęczyny przy suficie. Potem ścieram kurze. Nie jestem do końca pewna, co zrobić z porozrzucanymi ubraniami. Przyglądam im się z bliska, wszystkie są markowe i na pewno kosztowały fortunę. Zbieram te rzucone niedbale na łóżko. Czuję nikły zapach męskich perfum. Jest przyjemny. Powstrzymuję się od zatopienia nosa w koszulkach, które trzymam w rękach. Odkładam je na krzesło i ścielę łóżko. Pościel jest biała, pozbawiona zapachu. Wzdrygam się, bo przypomina szpitalną. Starannie układam u wezgłowia powleczoną poduszkę i składam kołdrę na pół. Zadowolona z efektu, zabieram się za ostatni punkt, czyli przetarcie podłogi mopem parowym. Zbieram wszystkie niepotrzebne rzeczy walające się po parkiecie, a porozrzucane ubrania wkładam do jednej z walizek. Zauważam przy niej jakiś papierek. Podnoszę go i wówczas dociera do mnie, co trzymam w ręce. To nie papierek, a foliowa paczuszka z prezerwatywą. Policzki robią mi się gorące. Już mam wrzucić gumkę do walizki, ale unoszę głowę i zamieram. W drzwiach stoi chłopak. Domyślam się, że to właśnie ten tajemniczy syn państwa Fritzów. Nonszalancko opiera się o framugę drzwi i przygląda mi z krzywym uśmieszkiem. Jakby wiedział, że to, co znalazłam, wprawiło mnie w zakłopotanie. Robi mi się jeszcze goręcej.


  – Ja… sprzątałam, to znaczy… to leżało na podłodze… – pogrążam się, bełkocząc bez ładu i składu. Wiem to, bo uśmieszek zmienia się w coraz bardziej kpiący. Wypuszczam powietrze i w końcu wypowiadam składne zdanie: – Leżało tu, na podłodze, więc chyba to twoje.


  Nic nie mówi, tylko wyciąga rękę. Cały czas mi się przygląda. Idąc w jego kierunku, pozwalam sobie na szybkie oględziny. Chyba nie jest starszy ode mnie. Na głowie ma bejsbolówkę obróconą daszkiem do tyłu. Włosy na bokach głowy zgolił niemal do skóry. W płatkach uszu tkwią dwa czarne tunele. Przebiegam spojrzeniem po twarzy. Tuż pod krawędzią czapki rosną gęste ciemne brwi. Oczy ma brązowe, a obecnie gości w nich coś na kształt rozbawienia. Sylwetkę maskuje szeroką białą bluzą z kapturem i nadrukiem tej samej postaci, która widnieje na plakacie na drzwiach jego sypialni. Drugą dłoń trzyma w kieszeni jasnoniebieskich skejtowych jeansów z krokiem niemal na wysokości kolan. Jest ode mnie wyższy o pół głowy. Kładę znalezisko na jego dłoni, a kiedy nasze ręce się stykają, przeszywa mnie prąd. Jego chyba też, bo wyraźnie zauważam, jak drgnął.


  – To ja już pójdę – rzucam i mijam go w progu.


  Przez chwilę jakaś głupia i naiwna część mnie myśli, że może zaraz zagrodzi mi drogę ramieniem, by zagaić. Ale niczego takiego nie robi.


  Rugam się w myślach za naiwność. To nie bajka o Kopciuszku, tylko realne życie.


  Pospiesznie schodzę na parter, powstrzymując się od zerknięcia przez ramię. Mimo to czuję, że chłopak mnie obserwuje. Gdy stawiam stopę na marmurowych płytkach w holu, słyszę odgłos zamykania drzwi. Oddycham z ulgą. Nie rozumiem, dlaczego wpadłam w taki popłoch. Zerkam na swoje odbicie w dużym lustrze, tuż obok wieszaka na ubrania. Policzki mam zaróżowione, a oczy mi błyszczą.


  Och, Aśka. Ogarnij się!


  Przykładam chłodne dłonie do twarzy, a potem ruszam na poszukiwanie pani Fritz. Zastaję ją na kanapie w salonie, z nosem w jakimś modowym magazynie i kieliszkiem czerwonego wina w dłoni. Panuje tu minimalizm utrzymany w brązach i beżach. Jedynym elementem wyposażenia odznaczającym się na tym tle jest lśniący czarny fortepian.


  Vanessa Fritz bardzo mi imponuje. Jej kariera solowa to jak książkowy American dream. Pomyśleć, że osiągnęła to wszystko ciężką pracą. Chciałabym być taka jak ona. Jest szykowna i bardzo sympatyczna, a to, że zaproponowała mi pracę bez zadawania zbędnych pytań, było niczym dar z nieba. Co więcej, poleciła mnie kilku swoim znajomym, więc w weekendy udaje mi się czasem zgarnąć nawet pięć stów. Chyba nie wie, że uratowała mi tym skórę. Sprzątanie i praca w szklarni pozwalają mi nie tylko na jako takie życie, ale i na odłożenie pieniędzy na prawnika. Chcę wynająć kogoś naprawdę dobrego, by wystarał się dla taty o wcześniejsze zwolnienie. No i to ona jest prezeską Fundacji Fritzów, pokrywającej moje czesne w elitarnej szkole, po której będę miała zapewnione miejsce na wybranej przez siebie uczelni.


  O ile utrzymam średnią minimum pięć zero.


  – Posprzątałam wszystko.


  No prawie, ale po niezbyt komfortowym spotkaniu z młodym Fritzem daruję sobie dziś mycie podłogi w jego pokoju. Kto wie, na jakie skarby jeszcze bym natrafiła.


  Chryste, to było takie cringe’owe!


  – Pościeliłam łóżko w pokoju pani syna. Nie wiedziałam tylko, co zrobić z jego ubraniami, więc zostawiłam je luzem na krześle.


  – Olivier sam je pochowa. Korona mu z głowy nie spadnie. – Pani Fritz się śmieje, ale nie jest to przyjemny śmiech. Brzmi, jakby szydziła z własnego dziecka. Marszczę czoło, bo nie podoba mi się jej reakcja. – Mam nadzieję, że był dla ciebie miły.


  – Tak – odpowiadam pospiesznie.


  No bo co mam powiedzieć? Że przyłapał mnie na tym, jak znalazłam opakowanie z prezerwatywą obok jego walizki, i w zasadzie nie odezwał się słowem? W porównaniu do reakcji moich kolegów z klasy w istocie był miły i czarujący. Odkąd usłyszałam jego imię, pulsuje mi ono w głowie niczym krzykliwy neon.


  Olivier, Olivier, Olivier.


  Olek.


  Znów się czerwienię.


  Co się ze mną dzieje?


  Pani Fritz odkłada gazetę i wstaje. Podziwiam grację, z jaką kroczy w moją stronę. Zatrzymuje się, posyła cień przyjaznego uśmiechu i wyciąga dłoń z dwustuzłotowym banknotem.


  – Powiem ci, Joanno, że ten chłopak to naprawdę ciężki przypadek, ale co zrobić? – Znów ten szyderczy śmiech. – Dzieci się nie wybiera.


  Staram się zachować neutralny wyraz twarzy, ale aż gotuję się w środku. Jak ona może? Nie poznaję tej kobiety. Dotychczas zdawała się pełna kultury i taktu, a dziś jakby to nie była ta pani Vanessa, którą znam.


  – Czy za tydzień mogłabym wyjątkowo przyjść w piątek? – pytam z nadzieją w głosie.


  – Oczywiście, Joanno. Jestem naprawdę zadowolona z twojej pracy. Olivier cię wpuści. I zapłaci. Ja wyjeżdżam teraz na dwumiesięczne tournée po Europie – podkreśla, unosząc palec wskazujący. – Po powrocie planuję, jak co roku, event inauguracyjny dla podopiecznych fundacji. Myślę, że okolice Dnia Edukacji Narodowej to idealny termin. Zapisz sobie w kalendarzu. Nie może cię zabraknąć. – Dotyka lekko mojego ramienia, a ja sztywnieję.


  Event? 


  Przecież ja nie mam się w co ubrać! 


  Pani Fritz chyba wyczuwa moje obawy, bo podchodzi do stolika kawowego i sięga po leżącą na nim portmonetkę. Po chwili podaje mi pięćsetzłotowy banknot.


  – Nie, nie mogę… – protestuję gwałtownie.


  – Och, Joanno. – Śmieje się, kiwając lekceważąco dłonią. Upija łyk wina, które zostawia karminowy ślad na jej ustach. – To naprawdę drobiazg. Kup sobie jakąś ładną sukienkę i buty.


  – Ale…


  – Potraktuj to jako premię. – Posyła mi ciepły uśmiech.


  Znów jest tą Vanessą Fritz, którą znam i cenię.


  – Bardzo dziękuję. – Głos mi drży ze wzruszenia, ściskam kurczowo banknot w dłoni. Ta kobieta to anioł. – Pójdę już. Do widzenia.


  – Do zobaczenia, Joanno. – Lekko unosi dłoń.


  Nie posiadam się ze szczęścia. W głowie już obmyślam, w którym lumpie najlepiej rozejrzeć się za sukienką, by jak najwięcej zaoszczędzić. Chyba wybiorę się z Dżastą, kumpelą ze Szkolnego Klubu Wolontariusza. Ma nosa do wyszukiwania fajnych ciuchów. Pochłonięta myślami, zderzam się z kimś w drzwiach. Uderzenie jest na tyle mocne, że tracę równowagę, ale silny chwyt na ramionach nie pozwala mi upaść.


  – Przepraszam – rzucam pospiesznie, omiatając mężczyznę wzrokiem.


  Od razu rozpoznaję starszą wersję chłopaka, którego dziś poznałam. To z pewnością jego ojciec. Teraz już wiem, po kim Olivier odziedziczył nietuzinkową urodę. Pan Fritz jest bardzo przystojny. O ile mi wiadomo, na co dzień mieszka w Niemczech i jest światowej sławy gitarzystą. Dżasta ma niezłe delulu na punkcie zespołu, w którym gra. The Spiders czy jakoś tak.


  – Nic się nie stało. – Zaciska pokrzepiająco dłonie na moich ramionach, po czym mnie puszcza i mruga, rozbawiony.


  Uśmiecham się nieśmiało i wychodzę na zewnątrz. Wsiadam na starego składaka i wbijam kod, by otworzyć bramę. Już po chwili pędzę w kierunku domu.


  
    
      * Ćma – w gwarze więziennej oznacza prostytutkę. [Wszystkie przypisy pochodzą od autorki].
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  DLACZEGO TO SOBIE ROBISZ?


  Aśka


  Obecnie


  W końcu podjeżdżam pod stary budynek. Na rozpadającej się ławeczce kilku nieszkodliwych pijaczków jak codzień patroluje okolicę.


  – A poratuje paniusia grosikiem… – Jeden z nich, mój sąsiad z pierwszego piętra, zaczyna swoją stałą śpiewkę.


  – Paniusia nie ma grosików. – Uśmiecham się uprzejmie, chociaż mam ochotę powiedzieć, żeby się w końcu ogarnął i wziął do roboty.


  Dziwię się jego żonie, że nadal z nim jest. Ja pewnie już dawno zabrałabym dzieci i odeszła.


  Chwytam rower i wnoszę go na drugie piętro. W zasadzie na poddasze. Znajduje się tu tylko moje mieszkanie. Dwa maleńkie pokoiki z przechodnią kuchnią i łazienką. Pozostałą część poddasza stanowi jeden wielki strych, gdzie zimą mieszkańcy suszą pranie.


  Wyciągam klucze z zamiarem otwarcia po kolei wszystkich trzech zamków. W tej okolicy takie zabezpieczenia to minimum, chociaż w moim mieszkaniu i tak nie ma nic wartościowego. Ku mojemu zdumieniu kończy się na chęciach, bo klucz nie wchodzi.


  – Właź, do cholery! – syczę, próbując wepchnąć klucz. Wsuwa się do połowy i na tym koniec. – A niech to diabli! – Kopię w drzwi.


  Nogę przeszywa nieprzyjemny ból. Chce mi się płakać. Co mam teraz zrobić?


  – Krzywdę se tylko zrobisz, mała.


  Łapię się w okolicach serca, bo Andrzej jak zwykle pojawia się jak duch. Podchodzi bliżej. Ma na sobie modną kurtkę bomberkę, czapkę z daszkiem i spodnie dresowe. Wszystko markowe.


  – Cześć, Andy – rzucam zmęczonym głosem.


  – Ciężki dzień? – pyta.


  – Nie mogę otworzyć drzwi. Jakby coś blokowało klucz w zamku. Nie mam już na to wszystko siły – dodaję ciszej, czując, że za chwilę się rozkleję. Strasznie rozstrajają mnie takie akcje, bo jestem zdana tylko na siebie.


  – Pokaż no ten shit. – Zanim się orientuję, zabiera mi pęk kluczy z ręki i podchodzi do drzwi. – Który?


  – Dolny. A klucz to ten z różową nakładką.


  Przez moment mocuje się z zamkiem, po czym unosi klucz i ogląda go pod światło. Nie wiem, co chce tam dojrzeć.


  – Ech, klucz wygląda na uszkodzony. Nie masz zapasowego?


  Kręcę głową i czuję narastającą panikę. Andy chyba dostrzega moje podenerwowanie, bo momentalnie zaczyna mnie uspokajać.


  – Chyba nie martwisz się taką pierdołą?


  – Jak się dostanę do środka? Wlepka tam została.


  – A twoja mama? Stary, wiem, kiwa się, ale matka chyba wróci dziś na noc, co?


  Krew odpływa mi z twarzy, a serce przyspiesza do nerwowego galopu.


  – Ja… To jest… – Nie wiem, jakie kłamstwo rzucić, by zabrzmiało wiarygodnie.


  Rozprasza mnie wnikliwe spojrzenie Andrzeja, które wwierca we mnie, wyczekując odpowiedzi. Palcami przesuwam rękaw lekko w górę i zaczynam się drapać. Jak zawsze, kiedy stres mnie przygniata. Ból rozbraja moje lęki. Wiem, głupie, ale… ale wtedy wydaje mi się, że mam nad nimi kontrolę. Tak jak teraz, kiedy fragmenty strupów wnikają pod paznokcie, a opuszki pokrywa ciepła wilgoć. Niestety tym razem nerwowe napięcie nie znika, tylko narasta jeszcze bardziej, bo wzrok chłopaka skupia się teraz na moich rękach. Nawet w półmroku widzę, jak Andy marszczy brwi.


  – Co ty robisz? – Nim reaguję, łapie mój nadgarstek i zamaszystym ruchem przesuwa rękaw aż do łokcia. – Co to, kurwa, jest? Kto ci to zrobił?


  Jest wstrząśnięty… choć nie, raczej wściekły, a to sprawia, że jego palce zaciskają się coraz mocniej, sprawiając mi ból. Nie patrzę na przedramię. Wiem, jak wygląda. Pokryte siateczką blizn i świeżo zagojonych lub rozdrapanych ran. Milczę.


  – Kto ci to zrobił, zajebię gnoja, który…


  – Sama… – szepczę.


  – Co?! Co ty powiedziałaś?!


  – Nie krzycz! – Wyrywam się z jego uścisku. – Po prostu… Nie krzycz, no! – Głos mi drży.


  – Dlaczego to sobie robisz? – pyta z niedowierzaniem.


  Wzruszam ramionami i wbijam spojrzenie w buty. Jest mi cholernie wstyd. Na szczęście kwestia nieobecności matki zeszła na dalszy plan. Ciężar dłoni Andrzeja na moich barkach sprawia, że lekko drgam.


  – Chodź do mnie, babcia zrobi ci herbatę, a ja to ogarnę. Wymienię zamek i po sprawie. Za godzinę będziesz mieć z tego bekę. – Uśmiecha się zachęcająco.


  Gdzieś z tyłu głowy zapala mi się lampka alarmowa, że nie powinnam tak łatwo i szybko ufać obcym facetom. Starszym obcym facetom. Po odsiadce. Tyle że on w zasadzie nie jest obcy. To wnuk pani Ireny. Nigdy nie mówiła o nim źle.


  Kiedy nie reaguję, łapie mnie za dłoń i ciągnie za sobą. Chwyt ma pewny, ale delikatny. Na parterze nadal nie puszcza mojej dłoni. Trochę to krępujące. Skórę ma szorstką i ciepłą. Trzymanie kogoś za rękę nigdy nie było takie przyjemne. Uchyla drzwi do mieszkania babci i przepuszcza mnie przodem.


  – To ja! – oznajmia głośno.


  – Gdzieś się szwendał pół dnia, szelmo pierońska! – dobiega mnie przytłumiony głos pani Ireny.


  Tłumię chichot.


  – Nie zrzędź, babcia! Wiesz, że lepszej roboty szukam!


  – Trzeba było myśleć trzy lata temu, to nie miałbyś teraz problemów z pracą. – Riposta pani Ireny sprawia, że uśmiech na twarzy Andrzeja lekko przygasa.


  W jego oczach pojawia się coś, co przyprawia mnie o szybsze bicie serca. I zdecydowanie nie jest to przyjemne uczucie.


  – Asia przyszła ze mną! – oznajmia z urazą w głosie.


  Nie dziwię się. Też byłoby mi przykro, gdyby babcia tak mnie zjechała. Z drugiej strony ma trochę racji. Andy płaci za błędy.


  – Asia? Jaka znowu Asia?!


  – Ta mała Muszyńska z góry.


  – A, Muszyńska. Myślałam, że znowu jakaś franca. Zaraz przyjdę! Poczęstuj ją herbatą.


  – Sorry za babcię. Bywa szczera do bólu. Siadaj.


  Jego podły nastrój ulatuje w mgnieniu oka. Andy ściąga kurtkę i rzuca ją na oparcie krzesła. Krząta się przy kuchence. Pod spodem ma tylko czarny podkoszulek. Widzę tatuaż ciągnący się przez całą długość prawego ramienia. To jakieś zawiłe wzory. Nigdy wcześniej nie miałam okazji go obserwować w takich prozaicznych czynnościach. Dopiero w tym małym pomieszczeniu orientuję się, jak bardzo jest napakowany.


  – Głodna? – pyta, unosząc pokrywkę garnka, a do mojego nosa dociera obłędny zapach.


  – Nie chcę robić kłopotu…


  – Czyli tak.


  Sięga po talerz i kiedy na mnie spogląda, chyba zauważa, że go obczajam. Peszy mnie to i uciekam wzrokiem. Nigdy nie podobali mi się umięśnieni faceci, ale do Andy’ego coś mnie przyciąga. A z drugiej strony czuję się przy nim odrobinę nieswojo. Może dlatego nadal stoję w wejściu. Mam wrażenie, że nadużywam gościnności. W końcu tyle mi pomógł, a ja się nie odwdzięczyłam.


  – Będziesz jadła w progu? – pyta rozbawiony.


  – Naprawdę nie chcę robić kłopotu…


  Andrzej odstawia talerz pełen zupy na blat i podchodzi do mnie. Jest pewny siebie. Budzi szacunek i strach.


  – Nigdy tak nie myśl, jasne? – Ujmuje mnie za podbródek. Nie podoba mi się ten gest. Wywołuje we mnie sprzeczne odczucia. – Nie jesteś żadnym kłopotem. A to, że mogę ci pomóc, jest dla mnie przyjemnością.


  Ostrożnie wyswobadzam się z jego chwytu i uśmiecham, lekko speszona.


  – Rób to częściej – dodaje.


  – To?


  – Uśmiechaj się. Masz piękny uśmiech.


  – Andy… – Czerwienię się.


  Zamyka za mną drzwi i popycha w stronę krzesła. Siadam i wpatruję się w talerz pełen krupniku. Ślinka napływa mi do ust. Dawno nie jadłam domowej zupy.


  – Tu masz chleb. – Stawia przede mną talerz.


  – A ty? Nie jesz? – pytam, chwytając łyżkę.


  – Idę to ogarnąć. – Unosi moje klucze. – A ty się najedz, mała.


  Wychodzi, a ja jestem skołowana jak nigdy wcześniej. Policzki nadal mam rozgrzane. Dotykam ich wierzchem dłoni.


  – Widzę, że załączył mu się tryb jaskiniowca. – Pani Irena stoi oparta o futrynę. Ramiona skrzyżowała na piersi i przypatruje mi się z uśmiechem. – Zrobię herbaty, co? Bo Andrzejek nawet wody nie wstawił, jak widzę.


  – Poproszę. Przepyszna zupa – komplementuję.


  – Ech – macha od niechcenia dłonią – taka tam, zwyczajna.


  Oczekując na napój, rozglądam się po wnętrzu. W zasadzie jestem tu pierwszy raz. Czynsz zawsze podaję w progu, nigdy wcześniej nie zaproszono mnie do środka. Podskakuję na siedzeniu, gdy niespodziewanie czajnik wydaje z siebie przeciągły gwizd. Pani Irena wyjmuje imbryczek, sypie do niego herbaciany susz i zalewa wrzątkiem. Następnie stawia przede mną filiżankę. Najprawdziwszą filiżankę. Wygląda na starą i cenną. Ostrożnie odwracam ją do góry dnem. Dostrzegam trójkątne logo z literką Ć w środku, a pod spodem napis: „Ćmielów. Made in Poland”.


  – Prezent ślubny od teściowej. Jedyna dobra rzecz, jaka została mi po tym małżeństwie. No i Andrzejek. To dobry chłopak. Choć bywa… despotyczny, jak sobie coś ubzdura. Jak jego durnowaty dziadek. – Kobieta kręci głową z dezaprobatą.


  Ostrożnie zabiera filiżankę z mojej ręki, stawia na talerzyku i nalewa mi herbaty. Sięgam po cukierniczkę. Wsypuję dwie łyżeczki i mieszam, starając się nie stukać o krawędzie. Pamiętam, że mamę zawsze to denerwowało.


  – O, jedna normalna, co kalorii nie liczy. Teraz to jakieś takie fanaberie wymyślają. Kiedyś to i cukier się jadło, i mąkę, i sól. I wszyscy zdrowi byli. A teraz… A idź mi… – Macha ręką od niechcenia.


  Kończę zupę, dziękuję za posiłek, a wówczas pani Irena podnosi się i otwiera jedną z szafek, po czym stawia przede mną talerz pełen kruchych ciastek z cukrem. Czuję się niczym słynny pies Pawłowa, bo na sam widok słodkości ślina napływa mi do ust. Mimo że brzuch mam pełen, nie potrafię się oprzeć. Nie czekam na zaproszenie, tylko wyciągam rękę i się częstuję.


  – Andrzejek też je lubi – komentuje pani Irena, a ja mam ochotę parsknąć śmiechem, kiedy po raz kolejny zdrabnia jego imię. – Piekę je specjalnie dla niego. Jak był mały, miałam specjalny zestaw foremek. Potrafił nawet dwie godziny siedzieć nad stolnicą i pieczołowicie wycinać kształty. A ile surowego ciasta przy okazji wciągnął… – Uśmiecha się na to wspomnienie.


  – Musiał spędzać u pani dużo czasu.


  – Może gdyby spędzał więcej, wyrósłby na ludzi – mówi smutno i patrzy przed siebie. – Nie miał dobrego wzorca w domu. A potem to dziewuszysko… ech, szkoda słów.


  Dziewuszysko?


  Wzmianka o dziewczynie wzbudza moją ciekawość, ale nie zamierzam być wścibska. Sięgam po jeszcze jedno ciasteczko, gdy gdzieś w głębi mieszkania rozbrzmiewa skoczna muzyczka. Pani Irena zrywa się z krzesła i znika w korytarzu. Dopijam herbatę i rozglądam się po pomieszczeniu. Jest czyste, mimo że meble pamiętają czasy poprzedniego ustroju politycznego. W sumie nie powinnam się dziwić. W moim mieszaniu jest podobnie. Zastanawia mnie, do kogo należy ta stara kamienica. Pani Irena pełni tu funkcję nieformalnej dozorczyni, bo to jej przekazuję pieniądze za czynsz i rachunki. Podobnie robią pozostali mieszkańcy. Na parterze oprócz niej mieszkają dwa starsze małżeństwa. Na pierwszym piętrze jedno z mieszkań to pijacka melina, co prawda lokator i jego kumple są nieszkodliwi, ale potrafią urzędować do późnych godzin nocnych. I bałaganić na klatce. Trochę żal mi jego żony i dzieci, że muszą to znosić. Drugie mieszkanie zajmuje wielodzietna rodzina, często słychać tam odgłosy awantur i płacz dzieci. Ich ojciec to taki typ, którego bałabym się spotkać w ciemnej ulicy. Ba, ja nawet boję się go minąć na klatce schodowej. Na szczęście prawie całe dnie pracuje, więc nie mam ku temu wielu okazji. W ostatnim mieszka młoda dziewczyna. W duchu podejrzewam, że zajmuje się prostytucją, bo codziennie odwiedza ją inny facet. Sama bym tak raczej nie potrafiła, ale jej nie osądzam. Wiem z autopsji, że życie potrafi dowalić i często zmusza do podejmowania decyzji, które brutalnie wypędzają nas ze strefy komfortu.


  – Gotowe. – Do mieszkania zagląda Andy.


  Biorę ostatni łyk herbaty, łapię jeszcze jedno ciasteczko i podążam za nim, podgryzając wypiek. Zatrzymujemy się na poddaszu.


  – Musiałem rozpierdolić zamek, wsadziłem nowy. Działa jak ta lala, patrz.


  Demonstruje, wsuwając klucz i przekręcając go. Naciska klamkę i uchyla drzwi. Momentalnie w szparze pojawia się łebek Wlepki, która miauczy z pretensją.


  – No hej, futrzaku. – Głaszczę ją po grzbiecie. Pręży się i mruczy z zadowoleniem. – Nie zapomniałam o tobie. Zaraz cię nakarmię.


  Kotka podchodzi do chłopaka i łasi mu się do nóg. Andy drapie ją za uchem.


  – Nie właziłem do środka jak coś – dodaje pospiesznie, kiedy otwieram szerzej drzwi. – Tamten klucz wytrzasłem, na nowy założyłem ci to różowe coś. No a tu masz zapasowe. – Podaje mi drugi pęk kluczy razem z moimi.


  – Dziękuję, Andy. Zaraz ci zapłacę.


  – Nie chcę pieniędzy, to naprawdę nic takiego. – Wciska dłonie do kieszeni i wzrusza nonszalancko ramionami. Zdaje się zawstydzony.


  – Wszystko kosztuje. Pieniądze nie rosną na drzewach. Już i tak za darmo wozisz mnie do pracy…


  Niespodziewanie nachyla się i wgryza w resztę ciastka w mojej dłoni. Zamieram. Widzę łobuzerski błysk w jego oku. Peszy mnie.


  – Potraktuj to jako sąsiedzką przysługę. – Puszcza oczko, a ja nie potrafię wydusić ani słowa.


  On tymczasem prostuje się i opiera rękę o futrynę na wysokości mojej głowy. Patrzymy na siebie w milczeniu. Krępuje mnie to natarczywe spojrzenie, ale nie robię nic, by to przerwać. Między palcami nadal trzymam mały kawałek kruchego ciastka. Nie wiem dlaczego, ale powoli wsuwam go między wargi. Wzrok chłopaka skupia się na moich ustach. Serce mi przyspiesza. Słyszę jego uderzenia. Czuję, jak ciastko kruszeje na języku, ale nie jestem w stanie go pogryźć. W końcu Andy odsuwa się i rzuca na odchodne:


  – Do poniedziałku, mała.


  Przez moment nie mogę się ruszyć. Robię to dopiero, kiedy słyszę trzaśnięcie drzwi na parterze. Zamykam swoje i rygluję po kolei wszystkie zamki. Kotka miauczy przeciągle, a ciepłe, mięciutkie futerko ociera mi się o gołe łydki.


  – Wlepka. – Kucam i drapię burą kotkę za obciętym do połowy uchem.


  Zwierzątko łasi się, wciskając mocniej łebek pod moje palce i mrucząc przy tym zawzięcie. Gdy już zaspokaja potrzebę bliskości, zaczyna zawodzić przeciągle, domagając się jedzenia.


  – Już, już… – Śmieję się i cmokam ją w czubek łebka. – Żarłok z ciebie, wiesz?


  Podnoszę się z kucek, lecz nim nakarmię kota, podchodzę do starej kuchenki gazowej. Otwieram piekarnik, uważając, by drzwiczki nie wypadły z zawiasów, i wymacuję wciśniętą w kąt puszkę. Wyjmuję ją i stawiam na stole. Kot nie przestaje miauczeć i się łasić. Wydaję z siebie poirytowany jęk. Sięgam do małej lodówki po aluminiowy garnek, w którym nagotowałam dla Wlepki kaszy z mięsem. Nakładam do miseczki i dolewam wody do drugiego naczynia. Zwierzę rzuca się na jedzenie, a ja wracam do stołu. Unoszę wieko puszki i wyjmuję z kieszeni zarobione pieniądze, dopisując kwotę na kartce, którą chowam do pojemnika razem z gotówką. Następnie umieszczam go z powrotem w piekarniku.


  Potem otwieram zeszyt wydatków i robię szybki przegląd poniedziałkowej listy zakupów. Sięgam po gazetki z promocjami z lokalnych marketów i przepisuję sprawunki na maleńką karteczkę, zapisując z boku nazwy sklepów, w których najtaniej dostanę dane produkty.


  Sprawdzam telefon. Niestety bateria jest tak słaba, że niemal nie odłączam go od ładowarki. Dopóki działa, nie zamierzam jednak tracić pieniędzy na nowy. Andy wspominał, że skoro tata został skazany i trafi do więzienia, to będzie mógł do mnie dzwonić. W końcu. Nie rozmawialiśmy od końca maja. Przysłał tylko jeden list z prośbą o paczkę z podstawowymi artykułami. To wszystko. Wyczekuję tego momentu, kiedy w końcu go usłyszę.


  Na wyświetlaczu zauważam info o nowej wiadomości.


  Dżasta: Ty wiesz, że dali nam jakiegoś kolesia w ramach prac społecznych? A jakie ciacho… Tylko małomówny. Jak mi się uda, zrobię mu fotkę z ukrycia. Ten twój złom odbiera zdjęcia?


  Ja: No rejczel. Mam nawet dostęp do internetu.


  Dżasta: Szał macicy XD. W poniedziałek. Jak będzie sprzątał psie kupy XD


  Ja: Okropna jesteś. Co u CB?


  Dżasta: Po staremu. Nie dasz się namówić na kino?


  Ja: Pomyślę.


  Dżasta: Kurwa, dziewczyno. Myślisz od maja!


  Dżasta: Dobra, sorry… przegięłam… Ale musisz mieć jakieś życie towarzyskie. Weź czasem wyjdź do ludzi. Rozumiem twoją sytuację, ale potrzebujesz się rozerwać. Ja też.


  Ja: Pomyślę.


  Dżasta: Obym dożyła podjęcia decyzji! SY


  Odkładam telefon i sięgam na półkę po książkę wypożyczoną z biblioteki. Imię róży – to jedna z lektur uzupełniających przewidzianych w programie na ten rok szkolny. Wsuwam na nos okulary i sadowię się wygodnie na łóżku. Mimo że uwielbiam czytać i nigdy nie pominęłam żadnej lektury, ta pozycja wyjątkowo mnie nudzi. Nawet nie zauważam, kiedy zasypiam. Budzi mnie Wlepka, która wygodnie mości się do snu na moich nogach. W pokoju jest ciemno. Ostrożnie zdejmuję kotkę z kolan i po omacku przemieszczam się w kierunku włącznika światła. Blask na moment mnie oślepia. Zaspana, postanawiam szybko się umyć i iść dalej spać. Przebrana w piżamę, podnoszę książkę, która musiała mi upaść, kiedy zasnęłam. W oczy rzuca mi się cytat: „Piekło jest rajem oglądanym z drugiej strony”*.


  Mimowolnie się wzdrygam, zamykam lekturę i odkładam ją na półkę wraz z okularami. Nim gaszę lampę, odpalam stary radioodbiornik. Jest ustawiony zawsze na tę samą stację – RadioAkademia lub – jak mówią uczniowie – RA. To eksperymentalny projekt Akademii Fritzów, który okazał się wielkim sukcesem i od trzech lat nieustannie nadaje różne audycje, od muzycznych po wywiady z ciekawymi ludźmi. Szkoła załatwiła nawet letnie praktyki w Radiu Poznań tym uczniom, którzy ochoczo się udzielają. Mam bardzo złe zdanie o szkolnych kolegach i koleżankach, ale skłamałabym, mówiąc, że nie nadają się do tego projektu. Wkładają w to naprawdę wiele serca, a muzyka, którą puszczają, jest różnorodna. Każdy znajdzie tu kawałki dla siebie, dlatego zawsze towarzyszy mi podczas zasypiania. To właśnie tu pierwszy raz usłyszałam piosenki tajemniczego hip-hopowca znanego jako HellPunk. Pojawił się nagle, dosłownie znikąd. Jego pierwszy kawałek na YouTubie w tydzień osiągnął setki tysięcy wyświetleń tylko dzięki poczcie pantoflowej. Nie mam pojęcia, kim ten ktoś jest, a w opisie na socialach zdradził jedynie, że nagrywa muzykę i pisze teksty całkowicie sam. Jego kawałki są szczere i bolesne. Ze śmiercią jej do twarzy opowiada o samobójstwie dziewczyny. Chyba dużo dla niego znaczyła. Mimo to zdaje się cieszyć, że to zrobiła. Ostatnie wersy tłumaczą dlaczego. Słuchałam tego wiele razy, ale pod koniec włoski na rękach zawsze stają mi dęba. Ciekawi mnie, czy ma taką wyobraźnię, czy może – o zgrozo, pisze z autopsji. Jakiś rok temu głośno było o podobnej sprawie w jednym z poznańskich liceów. Przeszło mi nawet przez myśl, że może się tym zainspirował. Ponoć artyści są genialnymi obserwatorami rzeczywistości. Nie znam szczegółów, bo nie interesują mnie plotki, ale Dżasta swego czasu była mocno nakręcona tą sprawą. Zresztą Dżasta to kopalnia plotek.


  Sama się sobie dziwię, że muzyka HellPunka do mnie trafia. Hip-hop to nie mój vibe, ale właśnie autentyzm w tekstach sprawia, że słucham ich z zaciekawieniem i przyjemnością. I czuję te wszystkie emocje buzujące w słowach, dźwiękach, barwie głosu.


  Ten głos! – na samą myśl mam dreszcze. Chłopak ma niesamowity talent i dziwię się, że jeszcze się nie ujawnił. Na falach RA puszczają go kilka razy dziennie. Wiem, że ekipa szkolnego radia usilnie doprasza się o wywiad, ale na razie nic z tego.


  Gaszę lampę i wsłuchana w nostalgiczną muzykę, kładę się do łóżka. Jeszcze nie ułożyłam głowy na poduszce, a już koło ucha rozlega się kojące mruczenie. Dłonią staram się wymacać mięciutkie futerko Wlepki i leniwie przejeżdżam po nim palcami. Moje myśli mimowolnie dryfują w stronę syna państwa Fritzów. Olivier – ładne imię.


  Tak jak jego właściciel.


  Boże, puknij się w łeb, Aśka! – Walę się otwartą dłonią w czoło.


  Młody Fritz może i jest przystojny. No dobra, jest BARDZO przystojny, jednak tacy jak on zwykle oznaczają jedno – kłopoty. Dużo kłopotów. A ja mam dosyć własnych problemów. No i nie interesują się takimi dziewczynami jak ja.


  Może gdybym wyglądała jak Martie?


  Zresztą odwaliłam tak oporowy cringe w jego pokoju, że z pewnością nie mam u niego szans.


  Szans? Jakich szans!? Boże, o czym ja myślę?! Masakra! 


  Na samo wspomnienie jego ironicznego uśmieszku płoną mi policzki.


  Spójrz w lustro, Aśka. Nie ta liga. 


  Zresztą pewnie uczy się w jakiejś prestiżowej zagranicznej szkole. Nie bez powodu nie widziałam go wcześniej ani na mieście, ani u nas. A nie wygląda na starszego ode mnie. Może dotychczas mieszkał z ojcem w Niemczech? I pewnie dlatego nie odezwał się do mnie słowem. Może mało rozumie po polsku?


  Wzdycham, zastanawiając się, czy totalnie mi odbiło, bo przez moment wyobraziłam sobie, że Olivier w istocie mógłby się mną zainteresować. Wspomnienie chwili, kiedy dotknęłam jego ręki, wywołuje w ciele przyjemne dreszcze. I na powrót czuję coś na kształt ekscytacji. Przytulam mocniej Wlepkę, przekręcam się na bok i zwijam do pozycji embrionalnej. Kiedy zamykam oczy, pod powiekami widzę jego twarz, przyjazne spojrzenie i ten drwiący uśmiech. Ciepło rozlewa się w klatce piersiowej wraz z myślą, że wszystko wskazuje na to, że będę go spotykać za każdym razem, kiedy przyjdę posprzątać.


  Olivier.


  Cóż, może i nie mam u niego szans, ale marzyć nikt mi nie zabroni.


  
    
      * Umberto Eco, Imię róży, przeł. A. Szymanowski, Mediasat Poland, Kraków 2024.

    

  


  HellPunk


  Złoty książę


  Złoty książę w złotej klatce, wciąż żyjący złudzeniami


  I choć drzwi stały otworem, ja wciąż tkwiłem za kratami


  Byłem niecnym królem życia, choć koronę podeptałem,


  Zazdrościłem innym bycia, sobą być już nie umiałem.


  Miałaś być tylko na chwilę, być momentem zapomnienia.


  Wkradłaś się do moich myśli, chyba nie chcę tego zmieniać


  I nie umiem cię wymazać, chociaż bardzo tego pragnę,


  Lepiej znikaj z mego życia, zanim twoją wolność skradnę,


  Jak ty do mnie nie pasujesz, bez wątpienia zniszczę ciebie,


  Zacznę chyba już od dzisiaj, choć przy tobie jest jak w niebie.


  Ja mam wszystko – choć nic nie mam, ty nic nie masz – a masz mnie.


  Pochwyciłaś moje serce, a ja tego właśnie chcę.


  A twój grypsujący ojciec za kratami by zapłakał,


  Gdyby wiedział, co za skurwiel robi za twego chłopaka.


  Gdyby wiedział, kogo wpuszczasz, z kim się dzielisz swoim sercem,


  KK sto czterdzieści osiem, ze szczególnym okrucieństwem,


  Jestem tylko dręczycielem, wiecznie dręczę twoją głowę,


  Chyba pora to zakończyć, żebyś wiodła życie nowe,


  Albo może cię pociągnę jeszcze głębiej, bliżej mroku,


  Potem zdepczę jak robaka i zostawię gdzieś na boku,


  Bo ty jesteś dla nich wszystkich niczym nie znaczącą ćmą,


  Tylko dla mnie – wiem, to śmieszne, znaczysz więcej z każdą łzą,


  Którą lejesz nad mym losem, choć niewarto, jesteś tu,


  By swojego księcia z klatki ukołysać dziś do snu.


  Dalsza część w wersji pełnej
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